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Gazeta Wąbrzeską
P rzedp ła ta : miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

O rg an K ato licko -N aro d o w y

UliiiliDlzl irzu razu MM: na mirt, izmM i Mlii.

O g łoszen ia : wiersz mlim. na stronie 7-lam.grlO, na stronieONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Aires Miii i almiiisM: imrzeinD, ul. Giielmiiski 1.

B ó g  i O jczyzn a! T e le fo n n r. 69 .
W  jed n o śc i s iła  i

Z kra ju i ze św ia ta .
W yjazd ks . b isku p a p o lo w eg o .

(KAP.) J. E. ks. biskup dr. Stanisław  
Gall, biskup połowy W . P., biskup-sufra- 
gan warszawski, w dniu 4 bm . wyjechał na 
wypoczynek zagranicę.

N a le tn isko
Gdynia 4- 8. tel. wł.
Dziś przybył do Gdyni m inister 

Kwiatkowski; odjechał on do Orłowa, 
gdzie bawi na letnisku jego rodzina.

M in . P ern ot w yjech a ł.
W arszawa 4. 8.
M inister Zaleski otrzym ał od fran­

cuskiego m inistra Pernota depeszę tre­
ści następującej:

— ,,Opuszczając ziem ie polskie, pro  
szę Pana o przyjęcie wraz z serdecz- 
lem podziękowaniem za serdeczną go­
ścinność, której doznałem , zapewnie­
nie szczerej przyjaźni Francji dla 
szlachetnego narodu polskiego.

(— ) George Pernot." —

W yp ad ek g en . D reszera .
Poznań, 4. 8. Tel. wł.
Inspektor arm ji generał Orlicz-Dreszer 

w towarzystwie wicewojewody poznańskie­
go dr. Typrowicza udał się sam ochodem na  
uroczystości, związane z poświęceniem  
sztandaru 70 pułku piechoty w Pleszewie.

Po drodze wydarzyła się katastrofa. W  
pobliżu Środy na jadących z za skrętu  
wpadł ze znaczną szybkością inny sam o­
chód. -

Siła zderzenia była tak wielka, że samo­
chód gen. Dreszera został odrzucony aż na  
płot przydrożny.

Gen. Dreszer został poraniony kawałka­
m i rozbitych szyb, inni jadący wyszli z wy  
padku bez poważniejszych obrażeń.

Samochód zniszczony.

W ie lk i p o żar w G ło w aczew ie .
Radom, 4. 8.
W Głowaczewie pod Kozienicami w  

nocy z dn. 3 na 4 bm . wybuchł wielki 
pożar, który zniszczył doszczętnie 16 go­
spodarstw wraz z zabudowaniam i go- 
spodarczem i. Dzięki energicznej akcji 
przybyłych okolicznych straży pożar­
nych zdołano uratować resztę m iastecz­
ka. Straty wynoszą około 115  000 zł. Po­
wodem pożaru było nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem.

P ła to w iec w p adł d o W is ły .
Lublin, 4. 8.
W dn. 3. sierpnia br. na W iśle pod  

Kazim ierzem w czasie lądowania wpadł 
do rzeki wskutek uszkodzenia m otoru 
sam olot, prowadzony przez kpt. inż. 
Puławskiego z państwowych zakładów  
lotniczych w W arszawie. Sam olot zato­
nął i wydobycie go bez specjalnego ta­
boru technicznego narazie jest niemoż­
liwe. Lotnika uratowano.

A m y Jo h n so n w ró c iła !
Londyn, 4. 8.
Na lotnisku w Croydon wylądowała 

dziś wieczorem o godz. 21.05 letniczka an­
gielska Am y Johnson, która sam a bez 
towarzysza dokonała przelotu z Anglji do 
Australji i zpowrotem. Na lotnisku wi­
tały ją entuzjastycznie tysiączne tłumy  
publiczności. W im ieniu rządu powitał 
letniczkę m inister lotnictwa.

Ś m ia łek .
W arszawa, 5. 8. Tel. wł.
Donoszą z Nowego Jorku, iż do portu w  

tem m ieście przybył po 80 dniach podróży  
kapitan duński Knut Andersen. Przepły­
nął on Ocean Atlantycki w łodzi, długości 
75 stóp, w towarzystkie żony i trojga dzie­

ci.
Publiczność am erykańska witała odważ 

nego podróżnika entuzjastycznie.

Ś m ierć syn a W ag n era .
Berlin, 4. 8.
W Bayreuth zm arł dziś o godz. 5.30 

w wieku lat 61 Zygm unt W agner, syn  
zm arłego kom pozytora niem ieckiego Ry­
szarda W agnera

S taro s ta w p ad ł w  p rzep aść .
N ieszczęś liw y w yp ad ek w T atrach .

Zakopane, 4. 8.
W niedzielę 3 sierpnia o godz. 4 po poi. 

liczne rzesze turystów zostały zelektryzo­
wane wiadomością o wypadku na Swinicy. 
Zorganizowane natychm iast pogotowie tu­
rystów, które bawiło na Hali Gąsienicowej, 
ruszyło na m iejsce wypadku. Turysta ów  
spadł w głęboką przepaść w stronę Zielo­
nych Stawków.

Około godz. 8 wieczorem przeniosło po­
gotowie ofiarę wypadku do schroniska na  
Hali Gąsienicowej. Ofiarą, jak się okazało,

S ekc ia rstw o kw itn ie ...
N a p o m ajo w ej łączce zn a jd u je  o n o n ad er p o d atn y d la s ieb ie  

te ren .

W arszawa, 5. 8. KAP.
Sekciarstwo w Białym stoku zaczyna 

być w ostatnich czasach coraz bardziej 
agresywne. Największą ruchliwość wyka­
zują t. zw. „badacze Pism a św.“ , którzy 
ośm ieleni neutralnością władz rządowych  
oraz bezkarnością za ciągłe oszczerstwa 
jużto w ulotkach jużto w przem ówie­
niach, rzucanych na Kościół a zwłaszcza 
na kapłanów, prowadzą swoją destrukcyj­
ną robotę. Propagandę na rzecz sekty  
przeprowadzają oni zazwyczaj przed ko­
ściołem po sum ie, rzucając w swoich prze-

B an kru ctw o ko m u n izm u w  P o lsce .
D w a ko m ite ty cen tra ln e , zw a l cza jące  s ię n aw za jem . —  S zczu ­

p ła liczb a czło n kó w  p artji.

W arszawa, 5. 8. tel. wł.
Dziennik sowiecki „Raboczaja M o­

skwa" pisze w artykułach o ruchu ko­
m unistycznym w Polsce, że ruch ten  
przechodzi obecnie przez ciężkie prze­
silenie naskutek rozłam u na dwie 
nawzajem zwalczające się frakcje.

Jeszcze jed en „w yczyn strze leck i” .
N ap ad n a zeb ran ie O . W . P . w  Ż yw cu .

W arszawa, 5. 8. Tel. wł.

W Żywcu oddział m iejscowego „Strzel­
ca" pod dowództwem swego kom endanta  
dokonał napadu na zebranie Obozu W iel­
kiej . Polski, usiłując uniem ożliwić obrady.

Spokojnemu stanowisku zebranych i in­
terwencji zawezwanej policji przypisać na­
leży, że do poważniejszego incydentu nie

W  W arszaw ie g rasu ją b o jó w k i, 
u rząd za jąc n ap ady n a p rzech o d n ió w .

W arszawa, 5. 8. Tel. wł.
Jedna z agencyj dziennikarskich dono­

si:
23-letni Kazim ierz Gołąb, m urarz, obec­

nie bez zajęcia, przybrany syn Ludwika 
Dym ińskiego, również m urarza wczoraj w  
nocy powracał do dom u w towarzystwie 
znajom ego 32-letniego W acława Sankow- 
skiego, robotnika. Gdy znaleźli się na rogu  
ul. Łuckiej i Żelaznej, zostali znienacka o- 
toczeni przez kilkunastu uczestników gra­
sującej w dzielnicy bojówki.

Na napadniętych posypały się razy, za­
dawane kijam i lub rękojeścią rewolwe-

K atas tro fa lo tn icza n a b o isku  
sp o rto w em  w  Ż yw cu .

W arszawa, 5. 8. Tel. wł.
W edle wiadom ości z Żywca, wydarzyła 

się tam w niedzielę wstrząsająca katastro­
fa samolotowa tuż obok boiska sportowego, 
na którem rozgrywano m ecz piłki nożnej.

Eskadra 2-g pułku lotniczego, stacjono­
wana w Bieczu, pow. Gorlice, wysłała nad  
lotnisko startowe i boisko w Żywcu aparat 
lotniczy, który m iał zrzucić dwie piłki noż-

jest p. Rappe, starosta z Doliny. Stan jego  
(dwie rany głowy) jest poważny, aczkol­
wiek znajduje się on w stanie zupełnej 
przytom ności. Rappe zostanie dziś jeszcze 
przewieziony do szpitala w Zakopanem . 
Powodem wypadku, jak się zdaje. była nie­
ostrożność względnie przeoczenie drobnej 
przeszkody, lub potknięcie się.

Stan zdrowia starosty Rappego jest m i­
m o wstrząsu m ózgowego i licznych obra­
żeń zadowalający i nie budzący obaw.

m ówieniach oszczerstwa na duchowień­
stwo katolickie. Kilku płatnych sekciarzy  
rozprzestrzenia ulotki, szczególnie pośród 
warstw , m niej uświadom ionych religijnie 
z fałszywem tłum aczeniem Pism a św. Zde­
cydowana jednak zawsze postawa wier­
nych paraliżuje ich szkodliwą działalność.

W końcu zaznaczyć należy, że cała ta 
sekta, a szczególnie jej przywódcy są wy­
datnie subsydjowani przez sekciarstwo  
zarówno polskie, jak i zagraniczne, a 
szczególnie am erykańskie.

W Polsce istnieją dwa centralne 
kom itety partji kom unistycznej, wro­
go przeciwko sobie występujące. Ogól­
na liczba członków „polskiej partji ko­
m unistycznej" wynosi ogółem 6.000 
ludzi.

doszło.
Nadm ienić należy, że kom endantem  

„Strzelca" żywieckiego jest... dyrektor szko 
ły.

W ładze OW P wystosowały Odpowiednie 
zażalenie do kom endy policji, podając 
szczegóły napadu.

rów. Sankowskiemu szczęśliwym trafem u- 
dało wyrwać się z koła napastników i u- 
m knąć, natom iast Gołąb został tak silnie 
skaleczony, że upadł na chodnik zalewając  
się krwią. Na alarm przechodniów nad­
biegł posterunkowy z rogu ul. Prostej i Że 
laznej, który nieprzytomnego G. przewiózł 
do 6 kom is.

Przybyły tam lekarz pogotowia stwier­
dził rany twarzy i głowy. Sprawcy zbiegli. 
Powodem napaści — jak zeznał Gołąb —  
były porachunki osobiste bojówki z San- 
kowskim .

ne podczas odbywających się na boisku  
zawodów.

Niestety, sam olot osunął się zbyt nisko  
i w chwili rzucania piłek zawadził skrzy­
dłem o trybuny i runął, rozbijając się do­
szczętnie.

Pilot, kapral Janota odniósł 'ciężkie ra­
ny, obserwator, ppor. Borowiec jest kon­
tuzjowany

Z n o w u n aru szen ie  
g ran icy .

Katowice 4. 8. tel. wł.

Prasa katowicka donosi, ze w dn. 
2 bm . o godz. 17.05 od strony niem ie­
ckiej przeleciał punkt graniczny dwu­
płatowiec, m ający na jednem skrzydle  
znak „P. S.“ , a na drugiem „K. E. S.“. 
Był to prawdopodobnie samolot nie­

m iecki.

S zczęś liw e m iasto .

Ciekawy fakt wydarzył się w Kana­
dzie. M ianowicie w m iasteczku Cobalt nad  
jeziorem Ontorio, przy robotach kanaliza­
cyjnych, prowadzonych na głównej ulicy, 
natrafiono na żyłę srebra. M agistrat tego 
szczęśliwego m iasta, w którem srebro  
znajduje się pod brukiem ulicznym , udzie­
lił zezwolenia przedsiębiorstwu prywatne­
m u na eksploatowanie oryginalnej ko  
palni.

Z w ierzęca zem sta .

W m iejscowości Tulnici (Rum unja) słu  
żący zwolniony ze służby, wtargnął nocą 
do sypialni swego chlebodawcy i zam or­
dował jego żonę i dwoje dzieci, zaś pozo­
stałych 3 dzieci ciężko ranił toporem . M or 
derca zbiegł i ukrył się w lesie, gdzie zo­
stał osaczony przez żandarm ów, wobec 
których stawiał opór, raniąc przytem je­
dnego podoficera. W końcu m orderca zo­
stał zastrzelony.

A m u nic ja p o lska d la H ed żasu .

Gdynia, 4. 8. Tel. wł.

Dzisiaj wyruszył z portu gdyńskie­
go statek „Kraków", zabierając z sobą  
około 500 tonn polskiej am unicji kara­
binowej oraz sprzętu wojennego dla  
króla Hedżasu, Ibn Sauda.

Am unicję załadowano na statek  
przy zachowaniu wszelkich środków  
ostrożności, na m aszcie zaś um ieszczo­
no czerwoną chorągiew na znak, że na  
pokładzie znajdują się m aterjały wy­
buchowe.

Prócz am unicji „Kraków" zabrał ze 
sobą 150 tonn cementu oraz 500 tonn  
węgla do m aszyn okrętowych, t. zw. 
bunkru, ponieważ w drodze zawinie do  
obcego portu tylko na wypadek, gdyby 
na statku zabrakło wody.

304 strażn ikó w g ran iczn ych .

W Górze Kalwarji odbyła się uroczy­
stość zakończenia 14-go kursu w central­
nej- szkole straży granicznej. Kurs ten u- 
kończyło 304 strażników.

Z ako ch an y b o lszew ik .

„Neue Freie Presse" donosi z Tehe­
ranu, że wysłany przez GPU. na kontrolę  
do Persji czekista Aga Beik zakochał się w  
córce pewnego dyplom aty angielskiego. 
Kiedy dyplomata ów dowiedział się, że 
Bek, który przedstawił m u się jako ku­
piec, system atycznie kradnie dokum enty 
polityczne w obcych poselstwach, wydalił 
z dom u swą córkę, którą czekista upro­
wadził zagranicę, prawdopodobnie do  
Francji.

E lek tro w n ia w atykań ska .
Prace przy budowie nowej centrali elek  

trycznej m iasta W atykanu dobiegają koń­
ca. Centrala ta zajmować będzie prze­
strzeń 416 m . kw. Cztery olbrzym ie dy­
nam o, sprowadzone z Am eryki, zapewnia­
ją stałą produkcję energji, niezbędnej dla 
oświetlenia i dla urządzeń technicznych, 
znajdujących się na terytorjum papie- 
skiem.

P o w ó d ź w  Jap o n ji.

W iedeń, 4. 8

W edług doniesień dzienników z 
Tokjo katastrofa powodzi zniszczyła  
północne wybrzeże Hondo, gdzie 50 osób  
postradało życie. W Osaka zalanych  
został wodą 10 000 dom ów, w Tokjo 4000 
zaś w m iejscowości Cottorl 3 000 do­
m ów. Około 100 000 osób jest bez dachu 
nad głową. Rząd japoński wysłał od­

działy wojskowe na obszary nawiedzo­
ne powodzią
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Ze zlotu sokolstwa IV okr. pomorskiego 
w Chełmży.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  sobotę i w niedzielę (dnia 2 i 3 
bm .) odbyw ały się w Chełmży uroczy­
stości sokolstw a pom orskiego, połączo ­
ne z obchodem 35-letniego istnienia  
gniazda chełmżyńskiego. N a przyjęcie  
zlotu przygotow ało się m iasto bardzo  
pięknie. N a w szystkich ulicach w e­
w nątrz i na krańcach grodu stanęły  
pow italne bram y, ubrane zielenią i 
kw ieciem . Z dom ów zw isały chorągw ie  
narodow e, a w oknach pokazały się  
godła państw ow e.

Pogoda dopisała w spaniale. W sku­

Nabożeństwo i poświęcenie sztandaru.
Już o godz. 5 rano w śród m urów  

Chełmży odezw ały się dźw ięki pobud­
ki, zw ołując druchny i druhów  na ćw i­
czenia próbne. Później —  po śniada­
niu — nastąpiła krótka odpraw a na­
czelników, zbiórka i raport.

O godz. 9.20 ruszył pochód do ko­
ścioła. Przygryw ała orkiestra sokola  
i w ojskow a. Chodniki i ulice zaroiły  
się od barw nych grom ad w idzów , pa­
trzących na m aszerujące szeregi. N ie- 
siono około 30 sztandarów . W  skupie­
niu i z w ielką godnością szli starzy  
i m łodzi do prastarej św iątyni, gdzie 
ich pow itał pięknem i patrjotycznem  
kazaniem  ks. G abrych. M szę św . odpra­
w ił ks. prof. Rydzew ski z Tczew a. Zja­

Otwarcie zlotu
O godz. 11 zgrom adziły się drużyny  

sokole na Rynku, gdzie ustawiły się  
rów nież tłum y publiczności. N a m ów ­
nicę w chodzi prez. dh. K olenda, w i­
tając uczestników zjazdu i otw ierając 
urzędowo zlot. O krzykiem : „N iech ży- 
je najjaśniejsza Rzeczpospolita1- za­
kończył sw e przem ów ienie. O rkiestra  
odegrała hym n państw ow y.

N astępnie w im ieniu rządu, w oje­
w ody pom orskiego i starosty toruń­
skiego składał życzenia urzędnik sta­
rostwa. Po nim , przem aw iał burm istrz  
K urzętkow ski, w nosząc końcowym  
okrzykiem niepotrzebne zadrażnienie.

O zasługach założycieli gniazda 
chełm żyńskiego (pp. M ączyńskiego 
i Prylińskiego) w spom niał w pięknem  
i szczerem przem ówieniu obyw atel m . 
Chełm ży, p. Litkow ski; naw oływ ał 
on m łodych, ażeby szli śladami ofiar­
nych pracow ników , którzy nie szczę­
dzili ani trudu, ani cierpień, ani m a­
jątku w służbie dla spraw y narodow ej.

W  im ieniu sokolic składała życze­
nia p. Poznańska, pochodząca z Chełm  
ży, a obecnie jedna z działaczek soko­
lich w G rudziądzu.

, wbijanie gwoździ, defilada

Ćwiczenia i popisy na boisku.
Po przerw ie obiadow ej kom endę na  

boisku zlotow em (w gim nazjum ) objął 
naczelnik dh. Rogoziński. W  obec­
ności licznie zgrom adzonej publiczno­
ści i w ładz sokolich z dh. prez. Sam o- 
lińskim na czele rozpoczęły się —  po  
defiladzie —  popisy i ćw iczenia. Trud ­
no opisać w rażenia, jakie w yw ołał w i­
dok m ałych sokolików , druchen, dru ­
hów , drużyn i zbiorow ych zespołów .

J. I. Kraszewski. 18

Briihl.
CZASY SASKIE.

(C iąg dalszy).

N a w spaniałym  zaw sze dw orze tego  
Ludw ika X IV Północy, którego po­
chlebcy często rów nali z królem Słoń­
cem, tam tem u A pollina cześć, tem u  
H erkulesow ą oddając, zm ieniały się po  
stacie, ludzie, ulubieńcy, faw oryty. W  
kilka lat po ow ym pogrzebaniu radcy  
Paulego, którego m iejsce tak szczęśli­
w ie zająć się udało Bruhlow i, ulubie­
niec króla A ugusta został jego kam er- 
junkrem .

Po śm ierci starego Flem inga odzie­
dziczył tajną kancelarję j. k. m ości. 
Pokorny i niezrów nanie grzeczny, a u- 
stęptijący w szystkim  Bruhl, jakim ś cu­
dow nym sposobem , szeptano sobie na  
dw orze, potrafił obalić dw óch m ini­
strów , nieprzyjaznych sobie: Fleurego  
i M anteuffla, ale gdy m u to przyznawa­
no rum ienił się, zaklinał i w ypierał.

W krótce potem  dostało m u się szam - 
belaństw o i klucz do fraka, bo klucz 
serca, pokojów i szkatułki j. k. m ości 
m iał już dawniej; naostatku rychło ja­
koś w ielkie podkomorstw o go spotkało  
i stw orzony dla niego urząd i dostojeń ­

tek tego ludność —  a zw łaszcza m ło­
dzież —  w ypełniała ulice, okazując za­
dow olenie z przyjazdu skrzydlatej 
braci sokolej.

O prócz m iejscowych sokołów zjawi­
ły się liczne drużyny z pow iatu toruń­
skiego i w ąbrzeskiego oraz gościnne  
delegacje z dalszych stron, a naw et z 
G dańska. Liczbow o górow ał oczywiście 
Toruń, który w ysłał nie tylko drużyny  
żeńskie i m ęskie, ale także drużyny  
m łodzieży, w śród których były praw ie 
dzieci.

w ił się też ks. M arcinkow sK i, znany  
i kochany pracownik w śród m łodzieży  
katolickiej.

Przed ołtarzem zajęli m iejsce ojco­
w ie chrzestni now ego sztandaru, w ła­
dze sokolstw a, przedstaw iciele urzę­
dów , tow arzystw i organizacyj. O lbrzy ­
m ia św iątynia przyjęła chętnie pod  
sw oje skrzydła karne szeregi sokol­
stw a pom orskiego, za którem i popły­
nęły tłum y ludności, w ypełniając cał­
kow icie kościół.

N abożeństw o skończone. K s. prof. 
Rydzew ski św ięci sztandar. Pod skle­
pienia w znosi się potężny, błagalny  
śpiew w szystkich obecnych: „O jczyznę, 
w olność zachow aj nam Panie“ .

na Rynku.
O dzyw a się trąbka. D ruh m ec. 

S k  ą  p  s k  i odbiera przysięgę od prez. 
K olendy i w ręcza m u now o pośw ięco ­
ny sztandar, który kolejno oddaje go  
klęczącem u chorążem u. Szeregi usta­
w iają się do defilady.

W ładze sokolstwa otaczają now y  
sztandar, przed którym oddziały defi­
lują. Piękny to był w idok. W  oknach  
dom ów na Rynku pojawiły się głow y  
m ieszkańców, a na dole rzesze obyw a­
teli z ogrom ną życzliw ością spoglądały 
na sprawne ruchy drużyn. Pochód  
skierow ał się w stronę W illi N ow ej, 
gdzie utrudzonych sokołów czekał 
skrom ny obiad.

Przy stole przem ów ił dh. Czarnota- 
Bojarski z W ąbrzeźna, dzieląc się 
z obecnym i radością z pow odu niedaw ­
nego zlotu sokolstw a słow iańskiego w  
Białogrodzie, gdzie Polacy spotkali się 
z nadzw yczaj serdecznem przyjęciem . 
D h. m ec. S  k  ą  p  s k  i w zniósł toast na  
cześć prez. Zam ojskiego, poczem  sekre­
tarz odczytał listy i telegram y. (M ię­
dzy innem i był długi patrjotyczny list 
od ks. dziek. Łow ickiego).

Pow iemy ogólnie: N ajbardziej po­
dobały się zbiorow e popisy drużyn  
żeńskich (Chełm ża, Toruń, W ąbrzeźno) 
i w skutek tego druchny były „bohater- 
kam i“ dnia. D okładna rytm ika, skład- 
ność, brak pom yłek, w dzięk ruchów , 
w stążki, w yw ijadła, itd. —  w szystko  
to spraw iło, że drużyny żeńskie zdoby­
ły całkow icie serca obecnych, budząc  
podziw dla w ysiłków kierow nictw a, 

stw o now e, G rand M aitre de la garde­
robe. D o garderoby tej należały galerje, 
zbiory sztuki i różne w ydziały dom ow e­
go zarządu A ugusta II, który bez tego  
niezrów nanego Bruhla obejść się nie  
m ógł. N ie m ogło sią bezeń też obejść  
w iele innych osób... a on, jakby też 
w szystkich potrzebow ał, jakby się oba­
w iał każdego, kłaniał się, uśm iechał, 
czcił i w ielbił zawsze, naw et odźw ier­
nym u bram y zam kow ej.

K ról A ugust M ocny od ow ych cza­
sów , gdy tak dzielnie dokazyw ał z kieli­
chem , koniem i szablą, znacznie się  
postarzał. H erkulesow ą, w spaniałą zaw  
sze m iał postać, lecz już nie jego siłę: 
nie baw ił się łam aniem podków , ani 
ścinaniem  łbów koni. Strojny, uśm iech­
nięty, chodził o lasce, a gdy, dw orując  
przy dam ach, dłużej nieco stać m usiał, 
szukał oczyma taburetu i przypom ina­
ło m u się w nodze to m iejsce, od które­
go, ocalając życie panu, W eiss, lejb - 
chirurg króla, odciął palec H erkuleso­
w i, stawiąc w zakład głow ę za palec. 
G łow a ocalała, palca nie było, a stać 
długo na tej nodze król nie m ógł. Zło­
tych to czasów było w spom nienie, ow e­
go turnieju, gdy zdobył serce księżnej 
Lubom irskiej. M iłości królewskie w szy­
stkie, jedna po drugiej, złotem i skrzy­
dełkam i rozleciały się po św iecie. N a­
w et ostatnia . O rzelska, teraz księż­

którem u należą się szczere i napraw dę  
pow ażne w yrazy uznania.

G orzej w ypadły zbiorow e, w olne  
ćw iczenia druhów . Zrehabilitow ali się 
jednak na przyrządach gim nastycz­
nych. Popisy drużyny t chełm żyńskiej 
na drążku, na poręczach i w piram i­
dach zostały nagrodzone oklaskam i 
dzięki obrazow ości i zew nętrznej efek- 
tow ności.

N ie pozostali w tyle druhowie in­
nych gniazd. Są w śród nich gim nasty­
cy w ysokiego rodzaju, którzy w ykazu ­
ją nadzw yczajną spraw ność.

Za serce chw yciły też popisy „m a­
łych 11 i „najm niejszych" sokolików z 
Torunia. Ileż tam zapału, gorliw ości 
dobrych chęci i trudu! Ile krzepiącej i 
budującej nadziei na przyszłość!

G dyby nie surow e przepisy, to roz­
czuleni w idzow ie porw aliby tych m al­
ców na ręce —  ale cóż, m usieli z m ar- 
sow em i m inami odm aszerow ać, bo ta­
ki był rozkaz. Jeżeli aparaty fotogra­
ficzne nie rozpłakały się ze w zrusze­

Okręgowy zjazd śpiewaczy w Brodnicy 
połączono z obchodem 50-lecia brodnickiego T-wa śpiewacze* 

go św. Cecylji.
W niedzielę dnia 3. b. m . odbył się 

z okazji 50-lecia istnienia m iejscow ego  
tow . śpiew u św . Cecylji, zjazd III. 
O kręgu Pom . Zw . K ół Śpiewaczych. 
Już od rana zaczęło się robić w m ie­
ście gw arno. Ze w szystkich stron zje­
żdżały chóry koleją i autobusam i. 
M szę św . odpraw ił z asystą ks. kano­
nik D obek ze Sz  w ar  cenow a, jeden z 
najstarszych uczniów gim nazjum bród  
nickiego, który jako gim nazjasta cho­
dził pokryjom u na lekcje śpiew u św . 
Cecylji. Pośw ięcenia sztandaru z oko- 
licznościow em przem ów ieniem od oł­
tarza dokonał ks. kanonik Lew andow ­
ski, patron K ółek Śpiew , z Pelplina.

Zjazd otw orzył prezes Pom . Z  w . 
K . Śpiew , p. L. M akow ski z Torunia.

O godz. 4-tej rozpoczęły się konkur­
sy śpiew acze, w ynik których jest na­
stępujący:

„Lutnia" Toruń, chór m ęski —  punk  
tów 123.

„Lutnia" Toruń, chór m ieszany —  
punktów 122.

Jak p. prezes - inżynier werbuje 
pocztowców do „Strzelca".

O radosnej twórczości, polegającej na biciu pięścią w stół, 
słów kilka.

W edle doniesień „W ieczoru W arszaw ­
skiego" w tych dniach w W arszaw ie przy  
ul. Fredry 3 odbyło się zebranie pracow ni 
ków telegrafu, które zw ołane zostało ofi­
cjalnym rozkazem .

N a zebraniu dow iedzieli się obecni, że 
m ają w szyscy z a  p  i s a ć się do „Strzel- 
c a". Propozycja ta nie w yw ołała w iel­
kiego entuzjazm u w śród zebranych, gdyż 
w szyscy albo służyli w w ojsku i odbyw ają 
norm alne ćw iczenia, albo też w olą w olny  
od pracy czas pośw ięcić innym spraw om , 
niż ćw iczenia strzeleckie.

Ten brak entuzjazmu doprow adził do  
pasji, jednego z organizatorów , który huk­
nął pięścią w stół i zaw ołał:

—  Tutaj nie m acie nic do gadania! Pła 

na H olstein - Beck, była już pow ażną 
m atką rodziny ... i w łaśnie w tym ro ­
ku (1732) w karnawale dała życie przy­
szłej głow ie rodziny książęcej.

K rólby się nudził śm iertelnie, gdyby  
z W łoch sprow adzona, dla odśpiew ania  
głów nej roli w operze Cleofida o A les­
sandro nelle Indie, przepiękna Fausti­
na Bordoni ze słow iczym gm sem nie  
rozpraszała czarnych jego m yśli. W y­
dano W łoszkę za słynnego m istrza  
H asse, ale żeby się m ógł w sztuce 
kształcić, a żonie, dystrakcji nie uczy­
nił, w ypraw iono go do W łoch, aż do ... 
dalszych rozkazów . H asse tw orzył z 
tęsknoty arcydzieła.

W  tym roku także karnaw ał obiecy­
w ał się być św ietnym . Brakło cokol­
w iek pieniędzy, czego król jegom ość  
cierpieć nie m ógł; ten Briihl, który  
w szystko tak dzielnie spraw iać um iał, 
uznany został jako jedyny człow iek, 
m ogący n. panu spokojność zapew nić. 
W  karnawale w ięc, i to w tłusty ponie­
działek, król zaszczyconem u już m nó­
stw em urzędów dw orskich, skrom ne­
m u Bruhlow i oddał uroczyście dyrek- 
torstw o głów ne akcyzy i podatków .

N apróżno skrom ny a obarczony cięż- 
kiem i nader obow iązkam i m łodzieniec  
w ypraszał się od zaszczytu tego, uzna­
w ał go niegodnym ; król A ugust II nie

nia — to m oże uda nam się przedsta­
w ić tych ćw iczących m alców na do­
brych zdjęciach.

N ie żądajcie dzisiaj dokładnego  
opisu ćw iczeń. Trzebaby chw alić ze­
społy, poszczególne druchny i poszcze­
gólnych druhów . Stw ierdzam y w ięc 
ogólnie, że popisy były udaną częścią 
zlotu, że drużyny żeńskie okazały się 
„bohaterkam i" dnia, że ćw iczenia dru ­
hów na przyrządach w ykazały nadzw y 
czajną ich spraw ność.

Szczegóły o rozdanych nagrodach  
podam y osobno.

Zlot zakończył się o godz. 19.30, po­
pisy i ćw iczenia trw ały od godz. 15— 19

O godz. 21 rozpoczęły się zabaw y, 
które przeciągnęły się późno w noc.

W ten sposób sokolstw o czynem  
udow odniło, że w ierne jest sw ojej ide­
ow ej zasadzie, starając się, by polski 
św iat ruchu zapragnął, by pow stał i 
żył! —  Przed sokolstw em m ożna i na­
leży z uznaniem i w iarą zaw ołać: 
Czołem !

„Lutnia" G rudziądz, m ieszany  
punktów 117.

,,Cecylja" Brodnica, m ieszany —  
punktów 114. •

„H alka" Podgórz, m ieszany —  
punktów  112.

„H armonja" N ow e M iasto, m iesza­
ny —  punktów 108.

,,Cecylja“ Lidzbark, m ieszany —  
punktów  94.

„Cecylja" Brodnica, m ęski —  punk ­
tów 89.

„Cecylja" K azanice, m ieszany —  
punktów  79.

„Echo" Iłow o, m ieszany — - punk­
tów 74.

„Lutnia", Pokrzydow o, ’ m ieszany —  
punktów 49.

O gólna ilość punktów m ożliw ych  
zamykała się liczbą 150.

O rganizacja zjazdu pod kierow nic ­
tw em ks. prezesa D ąbrow skiego w y  
padła pod każdym w zględem dobrze.

cić składkę, albo karabin nosić!
O czyw iście każdy pracow nik drży o 

kaw ałek Chleba i zebrani zaczęli się grem ­
ialnie zapisyw ać do „Strzelca".

Jak pisze „W iecz. W arsz.", kto starszy  
albo ćw iczyć nie chce, zanosić będzie dc 
kasy „organizacji" co m iesiąc pół złotego, 
a kogo nie stać na to, będzie m usiał cho­
dzić na ćw iczenia.

O kazuje się, że tym gorliw ym organi­
zatorem „Strzelca" na terenie poczt i tele­
grafów jest... sam pan prezes dyrek­
cji poczt i telegrafów inż Józef Żółtow ­
ski. Poprzednio zaznaczył się on już ja­
ko gorliw y strzelec, a obecnie „radośnie 
tw orzy" w W arszaw ie od paru m iesięcy.

znosił przeciwieństw a, nie lubił w ym ó ­
w ek i zm usił go do stania na straży u  
kasy. Bruhl odtąd m iał pilnow ać, aby  
Paktol płynął złotem bez przerwy, choć 
by potfi łzy razem z nim sączyć się 
m iały.

N ie był to już ów paź cichy, lecz 
m ąż z którym najsilniejsi rachow ać się 
m usieli. K ról nie daw ał nań słow a po­
w iedzieć, m arszczył się groźno. W  nim  
jednym znajdow ał to, czego daw niej w  
dziesięciu szukać m usiał. Briihl znał 
się na obrazach, lubił m uzykę, rozu­
m iał, jak się grosz w yciąga stam tąd, 
gdzie go niem a, jak się m oże być głu­
chym , gdy trzeba, ślepym , gdy z tem  
lepiej, posłusznym zaw sze.

Briihl m iał już naów czas z laski 
pańskiej kam ieniczkę niedaleko od  
zam ku i zrobił z niej pieścidełko.

W łaśnie przed w ieczorem ostatniego  
w torku, który św ietnie m iał być obcho ­
dzony na zam ku, now y dyrektor akcy­
zy, bo w czoraj dopiero m ianow any, w < 
w łasnym dom u (pałacem tego jeszcze  
nazw ać nie było m ożna) spoczywał w  
krześle zadum any i zdaw ał się na ko­
goś oczekiw ać.

Pokój, w którym  przysiadł na chw i 
lę, m ógł być gabinetem najw ybredniej 
szej z kobiet popsutych zbytkiem dw c 
ru  (C . d. n.)
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WszechsłowiaAski zlot 
sokoli w Belgradzie.

Wycieczka nad Dalmatyckie wybrzeża. —ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Split. — Solin.

(O d w łasnego koresponden ta .)

Pije Kuba. - Wybrzeże. - Split.
— Na starochrześcijańskich 

ruinach.
W czesnym rank iem dn ia 4-go czerw ca  

żegnam y sym patyczną w łaścic ielkę „A lira-  
m aru “ i sam ochodam i „P u tn ika" ruszam y  
do portu . N ie d ługo trw ało a znaleźliśm y  
s ię w szyscy na pok ładzie I k l. statku „D u ­
brow nik 11 w śród rzesz soko lich całe j sło-  
w aińszczyzny .

P o chw ili pom ost w ciągn ięto i statek  
nasz rusza naprzód . Ż egnam y p iękny D u ­
brow nik i tłum y pub liczności zgrom adzonej 
w porcie —  w oddali przez u lice m iasta  
ciągn ie pochód soko łów czesk ich z w łasną  
m uzyką.

Jedziem y w śród m alow niczych w ybrze­
ży skalistych , późn iej już ty lko z jednej 
strony w idać ląd sta ły a z drug iej łańcuch  
w ysepek lub pełne m orze. M im o upału , na  
sta tku przy jem ny w ietrzyk ch łodzi pow ie­
trze O rgan izu jem y kó łko śp iew ack ie i za  
chw ilę pok ład nasz rozbrzm iew a po lsk iem i 
p iosenkam i; śp iew jest zaraźliw y , w ięc po  
chw ili sym patyczni nasi C horw aci m ają  
g łos — ok lasku jem y się naw zajem a już  
„P ije K uba '1 śp iew am y ku ogó lnej uciesze  
razem  —  bo w szyscy znają tę m elod ję .

O koło po łudn ia m ijam y w yspę K orcu la  
po lew ej stron ie naszego k ierunku jazdy a  
późn iej dość daleko od nas w idoczna w y ­
spa H var. O biad sm aczny zjed liśm y w ja ­
daln i okrętow ej a nadm ierną porcją sera , 
dzielim y się z m ew am i, ciągnącem i za sta t­
k iem . S potykam y liczne okręty różnych  
państw , a n im  b liżej S plitu (S palatto ) tern  
ich w ięcej. W ybrzeże D alm atyck ie usiane  
jest starem i zam czyskam i obronnem i oraz 
fo rty fikacjam i, w yglądającem i jakgdyby  
w ykutem i by ły w skałach . P oniżej nad m o  
rzem coraz liczn ie jsze w ille i pensjonaty  
w śród zie len i cyprysów , p in ij i palm .

O koło 6-te j zaw ijam y do portu w S pli­
cie . R uch w porcie duży —  pełno sta tków  
pasażersk ich , hand low ych oraz n iezliczona  
flo ty lla rybacka żag lów ek , ku trów , m otoró ­
w ek i czó łen . P o lew ej rozleg ła p laża z m ro  
w iem  kąp iących się i p lażu jących . W  por­
cie oczeku ją nas przew odnicy „P u tn ika 11 , 
k tó rzy podzielili nas do ho teldw . N asza  gru  
pa dosta ła się do n iedaleko po łożonego ho ­
te lu „B eograd 11. P okoik i czyste i sch ludne  
lecz m ałe i d latego duszne, tem  w ięcej, że  
żar słońca pali w łaśn ie w  okna. G orąco do ­
kucza nam . w ięc po um yciu się —  p ierw sze  
krok i k ieru jem y do m orza, by użyć kąp ieli.

O braz ten sam jak w D ubrow niku —  
zazdrościm y n iby tego słońca i w ody Ju ­
gosłow ianom a w ytrzym ać w słońcu n ie  
m ożem y. P raw da, że n ik t się odpow iedn io  
do k lim atu tu te jszego n ie w ybrał —  a m un  
dury nasze sokole najm niej się tu ta j na ­
dają . W racając zasta liśm y przed ho telem  
stó ł, nakry ty —  gospodarz skw apliw ie w y ­
py tu je o życzen ia nasze, to też zjed liśm y  
ko lacy jkę sm aczną, pop ija jąc doskonałem  
w ink iem . U przedzen i już w B elgradzie —  
pam iętam y, że znajdu jem y się u źród ła  
najlepszego dalm atyńsk iego w ina „P rosek“  
zw anym (w ym aw ia się „proszek 11) od m iej­
scow ości P rosek ko ło S plitu . W iedząc jed ­
nak, że działa „dobrze 14 — rezerw ujem y  
sob ie skosztow anie tego nek taru na póź­
n iejszą godzinę. P o ko lacji zw iedzam y m ia ­
sto S plit jak i D ubrow nik są m iastam i o  
typ ie w łosk im ; tu taj jednak charak ter na ­
dają m iastu w span iałe do dziś resztk i pa ­
łacu D yokrecjana i śm iało pow iedzieć m o ­
żna, że dom y w szystk ie z ru in tego pałacu  
pow stały .

P rzed ho telem naszym sterczy w łaśn ie  
najw span ialsza część te jże budow li dyok le-  
cjańsk iej z licznem i ko lum nam i przy ko ­
ście le , pom iędzy k tó rem i poustaw iano ka ­
m ienne sarkofag i —  w ykopaliska. O bok za ­
raz w chodzim y do perysty łu i tak ichże ko ­
lum nach z o lb rzym im pom nik iem G rgura  
N inskoga. K ażda u liczka i u lica pełna jest 
pam iątek z czasów rzym sk ich . B udow le  
przew ażn ie stare czasy pam iętające , nada ­
ją m iastu w ygląd pow ażny . W  w ąsk ich u-  
liczkach jednak i na p lacykach w re życie  
now e —  pełno  w szędzie  stro jnych kob iet i 
tłum u barw nego , przypom ina nam , że co  
stare przem inęło —  m łoda Jugosław ja rw ie  
się do życia —  do now ej h isto rji.

S potykam y druhny i druhów z drug iej 
w ycieczk i —  pełno nas zresztą w S plicie , 
a sym patja  ludności jak w szędzie z nam i. 
Z m ien iliśm y k ilka sto lików przed różnem i 
lokalam i, n im  w ydobyliśm y się na g łów ny  
nadm orsk i bu lw ar „F rancuski 1 i „D yokle-  
cjana 11 zw any.*  P rzep iękne palm y w 2 d łu ­
g ich rzędach zdob ią tę dzieln icę , now oczes­
ną zupełn ie jasno ośw ietloną lam pam i e- 
lek trycznem i. P rzed pew ną dużą kaw iar­
n ią trafiliśm y w iększą część naszych to ­
w arzyszy . w ięc siadam y do w spólnego sto ­
łu . by ch łodzić się w ew nętrzn ie zim nem i 
napo jam i. W  od leg łości 30 m tr. od nas ko-  
ły szą się sta tk i ryback ie w  porcie —  w ia^  
terek od m orza m iły ch łód nam  przynosi, 
aczko lw iek i czasem  sp rośny zapach w ody  
portow ej. K toś zdoby ł gdzieś „K rakow sk ie ­
go K urjerka 11, z k tó rego dow iadu jem y się , 
że ofic jalnym delegatem rządu po lsk iego  
ns w szechsłow iańsk im zlocie soko lim w  
B elgradzie by ł p . A nton i A nusz —  w ięc  
w inszu jem y P olsce w yboru —  p . A nusz  
w łaśn ie na to się najlep ie j nadaw ał, ale w  
K am erun ie , gdzie go rów nież n ik t n ie zna  
jak w B elgradzie .

C ałe szczęście ” że soko lstw o po lsk ie ina ­
czej by ło rep rezen tow ane! T a m ała w iado ­
m ość z kraju już zaczynała nam  psuć hu ­
m ory —  w iem y bow iem  w szyscy , jak nas  
w „sanacji 11 kochają — pożegnaliśm y się  
tedy i osta tn i postó j zrob iliśm y przed w ła ­
sną kwatera, gdzie zastaliśmy uprzejmego 

naszego gospodarza. I „proszek 11 się znalazł 
na sto le —  osłodził hum ory , poczem już  
udaliśm y się „zdecydow anie 11 na spoczy ­
nek . K to spał? Ja n ie i tow arzysz m ój w  
poko ju , zacny druh z P ińczow a rów nież  
n ie . O kna na oścież o tw arte a nam  duszno  
i parno , że po t się le je z nas jakby przy  
ciężk iej pracy . A z u licy dochodzi roz- 
gw ar w esołych g łosów , śp iew sm ętny to  
nam iętny jak i ty lko u po łudn iow ców  spo ty  
kany . U ciszy ło  się nad ranem  i dop iero te ­
raz w ładca snów „M orfeusz* pom yślał o  
nas —  spaliśm y m oże godzinkę!

A rano dn . 5 lipca znow u najp ierw  do  
w ody a późn iej zb ió rka przy au tobusach , 
k tó rem i w yjechaliśm y do S olinu , by zw ie­
dzić teren w ykopalisk , k tó re znow u prze ­
n iosły nas m yślam i w zam ierzch łe czasy  
daw nych chrześcijan . W spaniałe ślady bu ­
dow nictw a leżą przed nam i w postaci n ie ­
zliczonych ko lum n, kap ito łów , g łazów  rzeź­
b ionych bogato , sarkofagów  ciosanych z po ­
tężnych bry ł kam iennych , że trudno po jąć , 
jak im i środkam i poruszać je zdo łano . K aż­
dy z tych sarkofagów nosi ślady rabunku  
w  postaci dziu r w ybitych w  w iekach —  to  
dzieło H unnów  i dziczy , k tó ra spodziew ała  
s ię w  n ich znaleźć zło to i skarby. W idocz-

Dokument metody „sanacyjnej”.
Jak nam w szystk im w iadom o, na Po­

m orzu chce „sanacja 11 zorgan izow ać się , 
posługu jąc się przy tem najrozm aitszem i 
środkam i. T ak w ięc g łosi się różne hasła  
gospodarcze i zak łada się organ izacje, m a ­
jące przy najb liższych w yborach do S ejm u  
zastąp ić zbankru tow aną i na naszym  tere ­
n ie chw astkow ą zw aną 30-kę. T aką orga ­
n izacją sanacy jną jest S tronn ictw o C hrze­
ścijańsk ich R oln ików , przedczem już n ie ­
jednokro tn ie przestrzegaliśm y. O tem , że  
stronn ictw o to jest „sanacy jnem 11 św iad ­
czą m etody , jak iem i się posługu je.

W  czasie osta tn ich w yborów uzupełn ia­
jących do sejm iku pow iatow ego w 4-tym  
okręgu w yborczym  naszego pow iatu zosta ­
ła lista C hrześcijańsk ich R oln ików un ie ­
w ażnioną. W  m iejscow ościach tego okręgu  
rozw ieszono odezw ę, k tó rą zam ieszczam y  
w  dosłow nem  brzm ien iu i d la ścisłości na ­
w et z au ten tycznem i b łędam i językow em i. 
O dezw a g łosi:

B aczność w yborcy!

D nia 13 go t. m . odbędą się w ybory do  
S ejm iku P ow iatow ego . P oniew asz lista  
G ospodarcza N o. 3 zosta ła d la b łag ich  
przyczyn unieważniona i d la tego jest 
p rzeciw tem u pro testow ano po naradzi 
g łów nych członków postanow iono zupeł­
n ie wstrzymać się od stosowania, z w y ­
ją tk iem robo tn ików w ybory odbędą się  
od godz. 1— 7 w ieczorem .

S tonn ictw o C hrzęść . R olników  
K oło paraf. W . R adow iska.

prezes.

M niejsza o ortografję i gram atykę, za ­
poznaw szy się z treścią te j u lo tki, każdy  
w ie o co chodzi.

N ie g łosow ać! bo ich lista un iew ażn io ­
na. O to hasło w yborcze sanacji przy tych  
w yborach a p ierw ow zór tego hasła , znaj-

Sprawa przeniesienia storosty 
p. dr. Prądzyńskiego.

W zw iązku z przen iesien iem pana  
starosty dr. P rądzyńsk iego  

zw ołał p ierw szy depu tow any p . W rze ­

sińsk i w  porozum ien iu z innym i człon ­
kam i W ydziału P ow . i S ejm iku zebra ­

n ie w ściślejszem  ko le celem a) om ó ­

w ien ia konsekw ency j, b) om ów ien ia  

oficja lnego pożegnan ia odchodzącego  

starosty , c) tow arzysk iej pogadank i 1 
ściśle przy jacie lsk iego pożegnan ia .

Z ebran ie zagaił p . W rzesińsk i w y ­

jaśn ia jąc cele zebran ia. W ysunięte pro ­

pozycje szerzej uzasadn ił ks. Ł ow ick i. 

P rzem aw iali pp . D erebeck i, L eśn iak , 

P rzybyszew sk i, K ow alski, B alcersk i, 

P iłek .

W szyscy w yrażali szczere uznan ie  

d la poży tecznej i zab ieg liw ej pracy p . 

starosty dr. P rądzyńsk iego d la dobra  
pow iatu , a ściśle rzeczow y i życzliw y a  

zaufany stosunek p . starosty do rep re-  

zen tacy j sam orządow ych dob itn ie pod ­
kreśla li.

W szyscy w yrażali zdziw ien ie i n ie ­

zadow olen ie stąd, że p . starostę dr. P . 

rząd w tak pow ażnej chw ili, gdzie po ­

ży teczn ie d la dobra pow iatu , P om orza  

i P olsk i na teren ie pom orsk im działać  

m oże m ąż dok ładn ie znający stosunk i; 
nastro je , a groźne n iebezp ieczeństw a, 

usuw a starostę i przenosi do zapad łej 

m ieściny  M ałopolsk i, co nosi cechy  kar­

nego przesied len ia , na k tó re p . dr. P . 

n iczem n ie zasłuży ł. Z ebran i w yrażają  

szczere n iezadow olen ie stąd , że celow o  

usuw a się tuby lców z w szystk ich po ­

w ażniejszych stanow isk , w zględn ie ich  
się n ie dopuszcza.

W yrazem uczuć i nastro jów jest 

uchw alona jednog łośn ie rezo lucja , k tó ­

ra m a być doręczona P anu P rezyden ­

tow i R zplitej, P anu P rem jerow i i pp . 

M inistrom S praw  W ew n. i R oln ictw a. 

W ybrano delegację z pp . B alcersk iego , 

T yłlocha i D erebeck iego się sk ładającą, 

k tó ra m a n ie ty lko doręczyć rezo lucję ,

ale też ustnie p . m inistrom w ytłum a ­

czyć, jak fa taln ie szkod liw ie system  
w obec tuby lców  stosow any działa .

W ybrano kom itet, k tó ry m a przygo ­

tow ać uroczystsze pożegnan ie p . staro ­
sty dr. P rądzyńskiego .

P otem  poproszono p . starostę dr. P . 

celem przy jacie lsk ie j pogadank i i po ­

żegnan ia —  w ięcej pryw atnego przez  

członków  W ydziału i S ejm iku . R ozw i­

nęła się szczera , przy jacielska pogadan ­
ka, żegnali cen ionego p . starostę człon ­

kow ie W ydziału  i S ejm iku , a  p . starosta  

w yrażał podziękow anie za szczerą  
w spółpracę i życzy ł, aby rep rezen tacje  

pow iatu , jak do tąd tak i nadal zaw sze  

sta ły na w ysokości zadan ia i staw iały  

dobro pow iatu i o jczyzny  ponad w szel­

k ie osob iste w zględy . P ogadanka szcze ­

ra o tw arta n ie by ła nacechow ana żad ­

ną cerem onjalnością, frazeo log ią , ka ­

dzen iem , —  lecz by ła prostem , szczerem  

bezpretensjonalnem w yrażan iem po ­
g lądów , uczuć i zam iarów w sty lu  

praw dziw ie pom orsk im , a przeciągnęła  

się w  m iłym  nastro ju dość d ługo . D o ­

m inującą by ło nu ta , k tó ra n ie ty lko w  

d łuższych przem ów ien iach , lecz też w  

po tocznej pogadance zaw sze prym  m ia ­
ła . D laczego tak się postępu je na P o ­

m orzu i w obec P om orzan? M ilczeć d łu ­

żej n ie w olno , lecz czas najw yższy , aby  

m ów ić i działać iśc ie po pom orsku , bo  

czas skończyć z ig raszkam i, gdyż zby t 
pow ażny jest czas obecny .

P om orzan ie m uszą o trzym ać pełny  
w ym iar sp raw ied liw ości, m uszą m ieć  

p ierw szeństw o na P om orzu , a rodacy  
z innych  w ojew ództw , o ile okażą dobrą  

w olę i należy te zrozum ien ie d la uzasad ­

n ionych postu la tów  tuby lczej ludności, 

zdobędą sob ie zaufanie , m ir i szczerą  
życzliw ość.

Rezolucja.
C złonkow ie W ydziału P ow iatow ego  

i S eim iku oow iatu w ąbrzesk iego wy­

ne są w yraźne zarysy fundam entów  o lb rzy ­
m iej św iątyn i chrześcijańskiej a n ieco < & - 
le j posadzka m ozaikow a, drug iej św iętym , 
z odrestaurow aną chrzcie ln icą w kszta łc ie  
krzyża. Z . przedsionka w chodzili pogan ie  
po schodkach do chrzcieln icy te j. a po o- 
chrzcen iu dop iero , drug iem i schodkam i 
przejść m ogli do w łaściw ej św iątyn i.

Z apisu jem y się w książce pam iątkow ej, 
w yłożonej w m ałem  m uzeum  obok po łożo- 
nem  i po sfo tografow aniu ciekaw ych ob jek  
tów , w racam y do S plitu . P o drodze m ija ­
m y pow racających z m iasta w ieśn iaków  w  
m alow niczych stro jach , a w szyscy „po ry ­
cersku 11 tak m ężczyźn i jak i kob iety , na  
osio łkach . N a drodze ko lum ny robocze pra ­
cu ją nad napraw ą drog i —  m otorow e śru - 
tow nik i kruszą kam ien ie na w arstw y  
w ierzchn ie , a w alce parow e ub ija ją jezd ­
n ię —  to znow u obraz pracy produktyw nej, 
now ej, obok w ykopalisk , k tó re się w ydoby ­
w a sk rzętn ie , d la h isto rji. O to naród! P o  
ob iedzie zw iedzam y dalej m iasto ; o 4-te j 
przyby ła do S plitu 3-cia w ycieczka po lska, 
k tó ra w ieczorem  o 8 ruszy z nam i już ra ­
zem  do S uszaka.

(D okończen ie nastąp i).

du jem y w czasie odby tych w  czerw cu w y ­
borów do S ejm u w G nieźn ieńsk iem , gdzie  
n ie ty lko g łoszono abstynencję od g łosow a­
n ia . ale naw et w yw ierano nacisk na ludzi 
„zależnych 11, jak urzędn ików itd ., aby do  
urny w yborczej n ie poszli. W G nieźn ie  
dzięki te j robocie sanacyjnej w ybrano do  
S ejm u N iem ca, co naw et przed w ojną n i­
gdy m iejsca n ie m iało , k iedy istn ia ła k la ­
sy fikacja g łosów i P olacy bynajm niej acz­
ko lw iek by li w 90 proc, m ieszkańcam i te j 
ziem i n ie posiadali w szystk ich g łosów  naj­
w yższej k lasy. D ziś przy rów ności g łosów  
każdy rozum ie, że odciągan ie od g łosow a­
n ia jednych , pociąga za sobą podn iesien ie  
w ażkości g łosów oddanych , w w ielu w y ­
padkach g łosów naszych w rogów , obyw a­
te li m niejszościow ych n ieżyczliw ie i n ie ­
przychy ln ie usposob ionych d la państw a.

N a tem at te j tak tyk i „sanacy jnej 1* w  
czasie w yborów gn ieźn ieńsk ich , k tó ra jest 
najzw yczajnie jszą robo tą an typaństw ow ą, 
zam ieszczaliśm y naw et w  naszej gazecie  
szereg kom entarzy . C i, k tó rzy na naszym  
teren ie taką robo tę upraw iają , n iech się n ie  
łudzą, że zm iana szy ldu przyczyn i się do  
u trw alen ia w pływ ów  „sanacji11 i zapew nie­
n ia pow odzen ia now em u w ydan iu 30-k i. O  
ile tak się „państw ow o -1 w ychow yw uje, to  
n ie dziw , że N iem cy w ołają o P om orze, bo  
w iedzą, że tacy obyw atele w życiu pań ­
stw ow ym żadnej odegrać n ie um ieją ro li. 
Niech o tem pamiętają wszyscy „senato­
rzy" nawet i ks. dr. Lępowski z Wielkich 
Radowisk. za którego zgodą i wiedzą z pow 
nością odezwa, którą wyżej cytowaliśmy, 
została ogłoszoną. Takie ^sanacyjne" wy­
czyny nigdy zasługą się nie staną i mogą 
tylko utwierdzić nieraz słyszane zdanie, że 
ten czy ów senator czy piastun dziennika 
sanacyjnego to zawzięty germanofil z cza­
sów niewoli.

rażam y do tychczasow em u przew odni­

czącem u W ydziału P ow iatow ego i sta ­

roście p . dr. P rądzyńsk iem u za jego  

trosk liw ą o dobro i w ydatną działal­

ność szczerą w dzięczność i uznan ie .

R ów nocześn ie w yrażam y zdziw ien ie  

i n iezadow olen ie, że za poży teczną i p il­

ną pracę d la dobra pow iatu i państw a, 

p . starosta dr. E . P rąazyńsk i ■’ ’osta ł 

przen iesiony do zapad łej m ieściny w  

M ałopo lsce , co rów na się przesied len iu  

karnem u, na k tó re n iczem  n ie zasłuży i.

W yrażam y sw oje i całe j ludności tu ­

by lczej oburzen ie , że w W olnej P olsce  

stosu je rząd po lsk i w obec tuby lców  po ­

m orsk ich prak tyk i podobne tym , k tó re  

stosow ał rząd zaborczy , a m ianow icie , 

że usuw a ze w szystk ich pow ażn iejszych  
i w pływ ow ych stanow isk tuby lców  

w zględ . n ie dopuszcza tuby lczych kan ­

dydatów do aw ansu i stab ilizacji, a  

zastępu je ich obyw atelam i z M ałopo lsk i 

m ł) K ongresów ki, k tó rzy w cale n ie m a ­

ją lepszych kw alifikacy j an i zaw odo ­
w ych , an i m oralnych .

N ie jesteśm y bezw zględnym i zw olen ­

n ikam i dzieln icow ości, ato li najsłusz ­

n iej dom agam y się , aby tuby lcy i tu ­

by lczy kandydaci w e w szystk ich urzę­

dach na P om orzu m ieli p ierw szeństw o , 

bo tuby lcza ludność po lska o w łasnych  

siłach  bez pom ocy M ałopo lsk i i K ongre ­

sów ki zachow ała te j ziem i charak ter  

po lsk i, a w b . pow ażnej m ierze w łas- 

nem staran iem i usilnem i zab iegam i 

sp raw iła zjednoczen ie P om orza z M a­
cierzą P olską.

Z w racam y rządow i po lsk iem u na to  

uw agę, że lekcew ażenie i postępow anie  

w obec tuby lców  w yw ołu je ogrom ne roz ­

goryczen ie i n ieufność, a w ielk i b . w iel­
k i żal.

W zgląd na dobro O jczyzny i P om o ­

rza każę  nam  jak najusiln ie j prosić , aby  

rząd po lsk i corychlej zm ien ił system  

rządzen ia na P om orzu radykaln ie, a  

rzete ln ie dostosow ał po litykę adm in i­

stracy jną i gospodarczą do tu te jszych  

w arunków  i słusznych  życzeń tuby lczej 
ludności po lsk ie j.

U siln ie prosim y ze w zględu na go ­

spodarcze i po lityczne w arunk i, aby  
rząd po lsk i raczy ł p . dr. P rądzyńskie ­

go nadal pozostaw ić na stanow isku sta ­
rosty w ąbrzesk iego .

Z Golubla.
Turyści duńscy w Golubiu. — Web 
chselkorridor jako niemiecka propagan 
da zagraniczna. — Jeszcze sprawa ży­
dowska. — Strzelanie Konkursowe 
Bractwa Kurkowego. — Nie krzywdzić 
drzew! — Kradzieże. — Koncert Kółka 

Muzycznego.

O by nasze dzisie jsze w ołanie n ie zo  
sta ło bez echa!

W e czw artek zaw itali do G olub ia  
dw aj tu ryści-cyk liści z D anji. B yli w  
drodze pow ro tnej. —  Z e S w aneke, z  
m iasta na w ysp ie B ornho lm (należącej 
do D anji) w yjechali 16 . 7 . br. W  K oło ­
brzegu stanęli na lądzie europejsk im , 
skąd przez C hojn ice , B ydgoszcz, Ino ­
w rocław do jechali do W arszaw y, by  
następn ie drogą W arszaw a — G dynia  
w rócić do o jczyzny (w ed ług przypu ­
szczeń w  dn iu 6 . bm .)

—  Jeden z n ich p . K ofoed, la t 37 , 
nauczyciel, zw iedził już W łochy , T ur­
cję, G recję , E gip t itd ., n ie m ów iąc już  
o N iem czech , N orw egji i S zw ecji. M łod  
szy —  D am , studen t zw iedził dop iero  
N iem cy , i obecnie P olskę. W  przyszłym  
roku zam ierzają przybyć do P olsk i po  
raz w tóry —  do K atow ic, K arpat, Z a­
kopanego itp . —  Z poby tu w  P olsce są  
zadow olen i. W szędzie m ile by li przy j­
m ow ani, urzędy w szelk ie u łatw iały im  
na każdym  kroku tu rystykę —  aczko l­
w iek porozum iew ali się język iem n ie ­
m ieck im (k tó rym  słabo w ładali). N oce  
przepędzali w w łasnych nam io tach .

N a zapy tan ie , d laczego w ybrali się  
do P olsk i, odpow iedzieli, że w o jczyź ­
n ie ich jest propaganda kraju po lsk ie­
go . P iękn ie. A m apę m ieli n iem iecką  
w ydan ia berlińsk iego (czy ham bursk ie 
go). N a m apie te j m iast P om orza jest 
„W eichselkorridor11!! O to czelność n ie  
m iecka, przekraczająca w szelk ie zasa­
dy narodu ku ltu ralnego i cyw ilizacy j­
nego! O to n iem iecka propaganda za ­
gran iczna! O to w m aw ian ie zapom ocą  
m ap tu rystycznych , rozp ływ ających  
się po całym  św iecie m iljonam i, że P o ­
m orze jest „krzyw dą narodu n iem ie­
ck iego 11 ! O to pow olne, ale sku teczne  
urab ian ie op in ji św iata, że P om orze  
jest oddaw iendaw na... „urdeu tsch 11 ! 
—  T aką „op iekę 1 , n iem iecką nad po l- 
sk iem  P om orzem trzeba zw alczać n ie  
przez no ty, ale przez m apy , przez ksią ­
żk i, przez w ydaw nictw a! G dzie jest 
propaganda P olsk i, tam  m uszą znaleźć  
się m apy i przew odnik i po lsk ie! R a ­
tu jm y i w '’ ty ia® niaJm y naszą propagan
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d ę z a g ra n ic z n y .! ! A  n a b e z cz e ln y  p ro ­
w o k a c ję n ie m ie c k y o d p o w ie d z ie ć s tre -  
se m a n o w sk ie m  u d e rze n iem  w  s tó ł!

Je ś li je s te śm y p rz y p ro w o k ac ji,  
z w ró c ić m u s im y u w a g ę sp o łec z eń s tw a  
n a p e w n e ru c h y tu te jsz e g o ż y d o s tw a ,  
n o sz y c e c e c h y p ro w o k a cy jn e . —  W  n ie  
d z ie lę  2 7 . u h . m ., p o w ta rza m y  —  w  n ie  
d z ie lę sy jo n is ty c z n e „ M ak a b i“ u rz ą d z i­
ło  w y c iec z k ę d o  la su , m a sz e ru ją c p rz ez  
R y n e k  z w ła sn ą o rk ie s trą . S n ą ć sz a b e s  
d la  n ic h  je s t z a „ św ię te 1 1 n a  w y c ie c z ­
k i; trz e b a w y b ra ć d z ie ń , w  k tó ry m  
św ia t k a to lic k i o d d a je s ię w y łą cz n ie  
B o g u , d z ie ń , k tó ry o b c h o d z im y u ro ­
c z y śc ie n a p a m ią tk ę Z m artw y c h w s ta ­
n ia  P a ń sk ie g o ! —  A  ja k  b y ło  z z a c z e p ­
k ą p e w n e g o s tu d en ta ? Ź y d z iak o m  n ie  
sp o d o b a ła s ię c z ap k a s tu d e n ck a ? ! W  
o g ro d z ie p rz y D o m u M ie jsk im  s ły c h a ć  
ż y d o w sk ie ż a rg o n o w e p ie śn i. —  S ą to  
p ro w o k a c je ż ą d a ją c e re ak c ji. Ź ró d ła  
ic h  g d z ie n a le ż y  sz u k a ć ? C z y w  p o lity ­
c e o b e c n e g o  rz ąd u ?  —

W  n ie d z ie lę 3 b m . o d b y ło s ię n a  
S trze ln icy s trze la n ie B ra c tw a K u rk o ­
w e g o o trz y p ię k n e o rd e ry . I . n a g ro d ę  
z d o b y ł b ra t W iśn ie w sk i T e o fil 5 1 p . (w  
ro z ry w c e 1 9  p .) , I I . —  b ra t G o lu s F ra n ­
c isz e k 5 1 p . (w  ro z ry w c e 1 7 p .) ; I I . 
—  b ra t A n to szk ie w ic z H e n ry k  4 0 p .

W  ty m  sa m y m  d n iu  w  p a rk u  S trze l  
n ic y  z a u w aż y liśm y , iż d z ie c i p su ją m ło  
d e d ę b y , ja k ie ro sn ą p rz y d ro d z e n a  
S trze ln ic ę . Je s t to w a n d a liz m , k tó ry  
w in ie n b y ć z w a lc z a n y p rz e z tro sk li­
w y c h  ro d z ic ó w . D ę b c z ak i n ie ro sn ą , n a  
to , b y s łu ży ły ja k o ... p a ra so lk i, ja k  
o s ta tn io  m ia ło m ie jsc e ! S z a n o w ać d rz e  
w a i u p ię k sz e n ia , b o k a ra m o ż e sp o t­
k a ć w a n d a la !

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu sk ra d z io n o  
ro w e r, n ie o p a trz n ie p o z o s ta w io n y w  
s ien i je d n e g o z d o m ó w p rz y m o śc ie .
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N ie ch to b ę d z ie p rz es tro g ą d la w ła śc i­
c ie li ro w e ró w . —  W  n o c y z c z w artk u  
n a  p ią te k sk a rd z io n o  w  S k ę p sk u  u  p p .  
T e m p lin ó w  w ię k sz ą i lo ść b ie liz n y , p ie ­
rz a i tp . n a  su m ę o k o ło  1 5 0 0 z ł. Z ło d z ie ­
je w d a rli s ię n a p ię tro  p rz e z o k n o  z a  
p o m o c ą d ra b in y .

W  so b o tę d n ia 9 b m . o d b ę d z ie s ię  
n a sa li B ra c i K lim e k w ie lk i k o n c e rt  
m ie jsc o w e g o K ó łk a m u z y cz n eg o w  p e ł­
n e j o b sa d z ie sa lo n o w e j. P o c z ą te k o  
g o d z . 8 .3 0 . W  c z a s ie k o n c e rto w a n ia  
w stę p n a sa lę n ie d o z w o lo n y . B ile ty w  
c e n ie  o d  1 .—  d o  3 .—  z ł n a b y ć  m o żn a  w  
p ie rw szo rzę d n e j k a w ia rn i „ G ran d  
C a fe “ . W ię c w sz y sc y u jrz y m y s ię n a  
k o n c e rc ie ro zb a w ien i i z a d o w o len i.

K R O N I K A
C z w a rte k  —  K o n ra d a
P ią te k —  C y rja k a .

0  Z e b r a n i e  S t o w a r z y s z e n i a  P a ń  M i ł o ­

s ie r d z i a  ś w . W i n c e n i j e g o  a  P a u l o  o d b ę d z ie  
s ię  w e c z w arte k  d n ia  7 b m . o g o d z in ie 5 -e j  
n a sa li m a g is tra c k ie j. O l ic z n y u d z ia ł  
w sz y s tk ic h c z ło n k iń c z y n n y c h u p ra sz a

Z a rz ą d .
0  Z  j a r m a r k u . W e w to re k o d b y ł s ię  

w  W ą b rz eź n ie ja rm ark  n a * k o n ie i b y d ło .  
Ja rm a rk  śc ią g n ą ł d o ść d u ż o z a in l/? re so -  
w a n y c h z o k o lic y . N a ta rg o w isk u ru c h  i 
tra n sa k c je w s to su n k u d o o s ta tn ic h ja r ­
m a rk ó w  u le g ły c h o ć m a łe m u a le p e w n e ­
m u z w ię k sz en iu .

0  W i e l k a  z a b a w a  l e t n ia , W  n ie d z ie lę  
d n ia 1 0 b m . u rz ą d z a w  o g ro d z ie p . T w a r­
d o w sk ie g o p rz y m lec z a rn i T o w . G im n a ­
s ty c z n e S o k ó ł w ie lk ą z a b a  w ę le t  m ą . Z a ­
b a w a m a b y ć n a jw sp a n ia lsz ą w sw y m  
ro d z a ju . Z a rz ą d so k o ła z a b ;|e g a . a b y  p ró c z  
d o b o ro w eg o k o n c e r tu u p rz y je m n ić g o ­
śc io m  p o b y t l ic zn e m i g ra m i to w a rz y sk ie -  
m i i n ie sp o d z ia n k a m i.

0  Z  B r a c t w a  S t r z e l e c k i e g o . Ż y c ie tu t  
B ra c tw a S trz e le c k ie g o n ie o g ra n ic z a s ię  ONMLKJIHGFEDCBA

W  sobotę, dnia 9 bm . o godz. 8.45 wiecz. i w niedzielę, dnia o godz. 5 i 8,45 wieczorem  

wyświetlamy wielkie arcydzieło filmowe p. Ł

ja k w  w ie lu m ie jsc o w o śc ia c h d o u rz ą d z e ­
n ia  d w u  s trz e la ń  w  ro k u . N a  n a sz e j s trze l­
n ic y  b ra ć s trz e le c k a u rz ą d za - s trz e la n ie  
b a rd z o  c z ęs to  i to n ie ty lk o  ć w icz e b n e  a d e  
o n a g ro d y . W  o s ta tn ią  n ie d z ie lę s trze lan ie  
d a ło w y n ik n a s tę p u ją c y : T a rc z a p re m jo -  
w a (p ły tk o w a ) I . n a g r . b r . R o g o w sk i 2 0 . 
I I . b r . S w o b o d z iń sk i 1 9 . I I I . b r . G ó ra lsk i  
1 9 . T a rc z a p re m jo w a : I . n a g r . b r . R o g o w ­
sk i 5 1 p . I I . b r . la n g e 5 1 . I I I . b r . G ó ra l­
sk i 5 0 p .

0  O d r o c z o n e p o s ie d z f e n i e . P o s ie d z e n ie  
R a d y M ie jsk ie j z a p o w ie d z ia n e ja k o n a d ­
z w y c z a jn e n a p o n ie d z ia łek  d n ia 4 b m . g . 
1 8 m u sia ło  z o s ta ć  o d ro c z o n e , a  to  z p o w o ­
d u b ra k u o d p o w ie d n iie j i lo śc i c z ło n k ó w  
p o trz e b n e j d o p ra w o m o c n o śc i u c h w a ł.

0  K r a d z i e ż  k u r c z ą t , W  n o c y z c z w a rt­
k u n a p ią te k u b . ty g o d n ia n ie w y k ry c i 
d o tą d sp ra w c y z z a b u d o w a ń g o sp o d a r ­
sk ic h p . S z c z e p a n o w sk ie g o w W ie lk ic h  
R a d o w isk a c h sk ra d li 1 8 k u rc z ą t.

0  T y d z i e ń  s o k o l i . B ie żą c y ty d z ie ń  
je s t ty g o d n ie m  sk ła d a n ia o fia r n a rz e c z  
so k o ls tw a  n a sz te j d z ie ln ic y . N ie c h  n ik t n ie  
u c h y li s ię o d z ło ż e n ia n a jd ro b n ie jsz e g o  
c h o ć b y d a tk u n a rz e cz so k o ls tw a , k tó re  
w y c h o w u je o lb rz y m ie z a s tę p y n a sz e j m ło ­
d z ie ż y ^

Do wszystkich PP. przewodni­
czących i zarządów Towa­
rzystw, Bractw, Cechów i or­

gan  izacyj.
W  m y śl ro z p o rzą d z en ia J . E . k s . 

b isk u p a d r . O k o n ie w sk ie g o d z ie ń 1 5  
s ie rp n ia ja k o 1 0 -tą ro c zn ic ę u w o ln ie ­
n ia P o lsk i o d n a w a ły b o lsz e w ic k ie j w  
p a m ię tn y  d z ie ń C u d u n a d W isłą m a  
s ię o b c h o d z ić u ro cz y ste m n a b o ż eń ­
s tw e m .

C e le m o m ó w ie n ia p o rz ą d k u te g o  
o b c h o d u p ro szę  n in ie jsze m  W . P . P . o  
p rz y b y c ie n a z e b ra n ie w e c z w a rtek 7  
b m . o g o d z . 2 0 -e j d o  w ik a r jó w k i.

K s . Ja n  Z a k ry ś .

Targ na bydło.
U r z ę d o w e  s p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  K o m i s j i  n o  

t o w a n i a  C e n .

. P o z n ań , d n ia  5 . 8 3 0  r .

S p ę d z o n o w o łó w  8 5 , b u h a jó w  2 7 1 , k ró w  3 2 9 .

b y d ła — , św iń  2 2 3 2 , c ie lą t 6 9 6 , o w ie c 1 5 3

R a z em  z w ie rzą t 3 ,7 6 6

Z  p o w o d u m a łe g o  sp ę d u n o to w a ń n ie  
p rz e p ro w a d zo n o .

P ła c o n o  z a 1 0 0 k g . ż y w e j w a g i z a :
(C e n y lo c o T a rg o w ic a P o z n a ń łą c z n ie  

z k o sz ta m i h a n d lo w e m i) .
B Y D Ł O :

W o ł y :

P e łn o m ięs is te . w y tu c z o n e n ie o p rz ę -  
g a n e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 1 2 4 — 1 3 C

M ię s is te tu c z o n e m ło d sz e d o la t 3 1 1 4 — 1 2 2
M ię s is te tu cz o n e  s ta rsz e . , . ,1 0 0 -1 1 0
M ie rn ie o d ż y w io n e 0 0 Q -0 0 C

B u h a j e :

W y tu c z o n e p e łn o m ię sis te . . . .  1 2 2 — 1 2 6
T u c z o n e m ię s is te 1 1 4 — 1 1 8
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w , s ta rsze 1 0 0 — 1 0 6
M ie rn ie o d ż y w io n e . , . . » . 0 0 0 -0 0 0

K r o w y :  i

W y tu c zo n e p e łn o m ię s is te , . . 1 2 2 — 1 2 8
T u c z o n e m ię sis te . 1 1 0 — 1 2 0
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e . . 8 0 —  9 0
M ie rn ie o d ż y w io n e  6 0 -0 7 0

J a ł o w i c e :

W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te , , . , 1 2 6 — 1 3 4
T u c z o n e m ię sis te 1 1 8 — 1 2 2
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e . 1 C 6 — 1 1 Ź
M ie rn ie o d ż y w io n e  0 9 0 1 0 0
M ł o d z i e ż :

D o b rz e o d ż y w io n e  0 8 6 — 0 9 0

M ie rn ie o d ż y w io n e  0 7 8 — 0 7 4
C i e l ę t a :  '

N a jp rz e d n ie jsz e c ie lę ta w y tu c z . . 1 5 2 — 1 6 0
T u c z o n e c ie lę ta 1 4 4 -1 5 0
D o b rz e o d ż y w io n e • •■■■•*  1 3 6 — 1 4 0
M ie rn ie o d ż y w io n e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 1 2 0 — 1 3 0

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : 
E d w a rd P isz c z , W ą b rz e źn o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 

w  T o ru n iu .

w ł. Ja n K a c z y ń sk i.

W 4 2 6 jFói, pneliaiffl",
K I N O

SŁOŃCE
„Hotel Pod białym ortem ”  
właściciel Fr. Szym ański.

Dziś w środę, dnia 6-go b. m . i w czwartek, dnia 7-go b. m . 
o godzinie 8,45 wieczorem

TAJEMIIIEA PANNY MARY  
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w roi. główn. Curt Vesperm ann, Elza Tem ari i Dolly Grey.

Następny program :

MIŁOŚĆ
W OGNIU

W 4 4 1  

Uczciwą

DAMSKIE-HESKIE-DZIECIECE 
KOSTIUMY KĄPIELOW E

 ■—^.z w e łn ia n e i b a w e łn ia n e  

kapy w różnych deseniach -- parasolki na plażę 
poleca

ST. ZURALSKI, ul. Kolejowa.
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ W .4 2 9

UfiąilzBiiiB sUladows 
jak stoły, regały i t. d. 

Szyby wystawowe i witraż 
z a raz n a  sp rz ed a ż

ST. ŻURALSK1
Kolejowa 2. Kolejowa 2.

u m ie ją c a g o to w a ć  

p o sz u k u je s ię z a ra z  

W ia d o m o ść w sk a ż e  

„ G a ze ta W ą b rz e sk a" W 4 4 2 .

D w i e

uczennice
m o g ą  s ię  z a raz  z g ło s ić .

St. Żuralski

u l. K o le jo w a 2 .

9 3 2 7 5 ^ 3 1

m o ż e s ię z a ra z z g ło s ić  

J. Zakrzewski, 
m istrz stolarski 
Golub, Rynek 20. 

Popierajcie  
przem ysł 
krajowy. 

-lot 44INL IW t 44IH  JrfPhlMdeM. W  -(W- 44BU  44^4

Wielka sprzedaż i
j konfekcji dam skiej, m ęskiej i dziecięcej |
I  z  p o w o d u  p r z e b u d o w y  u r z ą d z a  f

Skład Bławatów  St. Żuralski
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ W ą b r z e ź n o ,  u l . K o l e j o w a  n r . 2 .
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